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którego0tóż * gwiazdka zimowa! Grudzień r. b., 
di!iewanvPlerwsza P°*owa ustroiła się w nadspo
?J°łków • v'!caK  miły teraz wieniec chabru, 
6 na 4 • *nu * r^ż>— ubrylantow ał tę gwiazd- 

?°rze tle a, j ^ wsze,n > szczerzej pożądanem o tej
?a Qam o ZlHly’ na śniegu i m rozu. Zaświeci- 

u 2eszłvna ^  dniu dzisiej 3zym podobnie ja k  w ro- 
życzenia ,Jak za la t poprzednich.... O p ła tek  i 
^rzyniieo0eh czne> w spom inki osób i zdarzeń  piel- 
złożyły y^u’ n a wet pam iątek  z la t ub ieg łych ,— 
stą, na *8 na je d n ą  całość w span iałą  i uroczy- 
^Sdrko.m *!as.te rk § św iąteczną. W ielkim niby —  
??stawiamv lavta- zaJSty in li-tylko dobrem  c ia ła , po- 
z‘6błość fi| °b°ję tność dla s tro n  ducha i serca, o- 
^ajmniei „  Wznioślejszych wyżyn, z k tórych  przy- 
• e na d u» nas> zapatryw ać się należy w praw - 

C*e lndzkipC2eun.e * .znikłe, ale jednak  piękne ży­lî  dla nas’ *ieIkie pam iątk i relig ijne pozosta­
n i a c h  - na zaw ?ze ustępam i, w k tó rych  p rze - 
f dry mi n a - ^ ^  s '^  istn ienie ziem skie i między 

chów j szego szczęścia i niedoli, naszych uśm ie- 
rQDień. k ! ? L  naszych wreszcie pam iątek i wspo-

Ha2’ . reśli* się perjody.
t *anty *r zeci od istn ien ia tego pism a pozdra- 

°PUtki Z ^ w iazd k ą  zim ow ą Sz. czytelnicy. 
W3Pólnie ,  „ m  ta k  przez rok  cały  łam iem y się

Wam 1 straw ą myśli- 
pu Serdec*n Ŵ C od nas przedew szystk iem  kolen- 

P rześp i - ,*Jc ze“  aa leży! lecz i innym  w du- 
h nień: C7 v ns niesiem y ją  bez żadnych wy- 
„ i111' Pisomi l esteście p rzyjació łm i lub nienaw ist 
U zwaneero ..Kaliszaninprn”  nrzvim/n«

Rozporządzenia Rządowe.

— Z decyzji JVV. Hrabiego Namiestnika K ró­
lestwa b. naczelnik b. kontrolli skarbowej kaliskiej, 
obecnie emeryt, radzca dworu, Stanisław Rassu- 
mowski, mianowany sędzią pokoju okręgu Kali­
skiego.

«u n*eg o 'ż T a ZWaneg0 >.Kaliszaninem”  przyjmcie 
!Ze.nie w id 'Ze-n' e ? ajlePszego dla was dobra, ży- 
p iazdke a J11? znowu wzajem, na przyszłą 
h Cłl rodzin • Zlś’ g<?y się cieszyć będziecie w kół­
k a c h  SjP '  Przyjaciół, nie zapomnijcie o nie- 
p ej braci bez przyjaciół i rodzin i o uboż-
, 2ekiwać iJri • ze stołów i kieszeni Waszych wy- 

i Wspar®j le s ta rożytno-chrześcjańskiego posił-

Rozporządzenia Władz miejscowych.

a) Rządu Gubernjalnego: sekretarz m agistratu 
m iasta W ielunia Antoni Zabłocki, uwolniony od 
obowiązków z zaliczeniem go w skład urzędników 
Rządu gubernjalnego, bez pensji; na jego miejsce 
mianowany registrator kollegjalny, Wasili Baku­
lin; P io tr Waśkowski, szlachcic z gubernji wołyń­
skiej, zaliczony w skład urzędników rządu guber­
njalnego, bez pensji.

b) Izby Skarbowej: oficjalista pocztowy w Ko­
ninie, Stanisław Piekarski, mianowany kancelistą 
w Izbie Skarbowej.

c) Dyrekcji Naukowej: b. nauczyciel szkoły ele­
m entarnej ewangelickiej we wsi Gałkowie, pow. 
Brzezińskim, dyrekcji naukowej łódzkiej, Gotfrid 
Wilde, mianowany takimże nauczycielem w kolonji 
Borowce, pow. Słupeckim; wytrzymawszy egzami- 
na nauczycieli elementarnych: Józef Woszczalski, 
mianowany nauczycielem szkoły elementarnej ka­
tolickiej we wsi Borysławice Kościelne, pow. Kol­
skim; Antoni Rowiński, nauczycielem we wsi 
Spicimierzu, pow. Turkowskim; Leon Grzylewski, 
nauczycielem we wsi Kowalewie, pow. Słupeckim, 
i Józefa M arja 2-ch imion Gankiewicz, nauczyciel­
ką szkoły elementarnej katolickiej we wsi Biały, 
pow. Wieluńskim;—proboszcz parafji w m. W ar­
cie, pow. Turkowskim, Adam Grzeliński, miano­

wany nauczycielem religji w szkołach elem entar­
nych: męzkiej i żeńskiej tamże.

Przeniesieni: Józef Ludwikiewicz, nauczyciel we 
wsi Kowalewie, do osady Lądku;—nauczyciele: 
Szymon Sroczyński, we wsi Wojkowie, pow. Sie­
radzkim, i Józef Bielawski, we ws i Klonowie, te ­
goż powiatu, jeden na miejsce drugiego;—W alen­
ty Szymański, nauczyciel we wsi Kurowie, pow. 
Wieluńskim, przeniesiony do wśi Ostrowa, tegoż 
powiatu;— Wojciech Lagrowski, ze wsi Żytniewa, 
pow. W ieluńskiego, przeniesiony do wsi Krzywo- 
czeki, w tym że powiecie;— nauczyciele szkółek 
elementarnych: we wsi D zietrznikach, P io tr L u -  
kwiński, i w osadzie Praszka, pow. Wieluńskim, 
Jan Chrempiński, jeden na miejsce drugiego.

Antonina Sankiewicz, nauczycielka we wsi Bia­
ła, pow. Wieluńskim, uwolniona od obowiązków 
na własne żądanie.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Dany w zeszły czwartek koncert p. D ro- 
bniewskiego, fortepjanisty; odznaczał się niezwy- 
kłem urozmaiceniem. Śpiewy, sola muzyczne, t e r ­
cety i t. p., następowały po sobie nawzajem.

Koncertant obok ciągłego towarzyszenia śpiewom 
i numerom muzycznym, wykonał solo „Rapsodję,” 
L iszta i „Balladę,” Szopena, a w grze jego zna­
leźliśmy niem ałą biegłość, staranne cieniowanie 
i dokładne pojęcie odegrywanego utworu. Część 
wokalną wykonały am atorki panie T. i C. z p ra­
wdziwym zapałem przyjmowane przez publiczność. 
Nie śmiemy wdawać się w szczegółową ocenę ich 
śpiewu, powiemy więc tylko, że pani T. je s t ukoń­
czoną śpiewaczką; pani C. zaś silna chrypka nie- 
pozwoliła rozwinąć całych zasobów jej głosu. 

Dalej przyjmowali udział w koncercie pp. Le-
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a ,U‘a ic l i  z L u i z j a n r ,

przez

*vermannła,

(Ciąg piąty).

n*? Ty »raWagas*e - dla czego przestajesz wśród 
Ja. doPrawdy wybornie,zaw ołał kreol. 

Soiony. " ie ^iem , odpowiedział Indjanin roz-

^•lU ż sL ,daleJ °ie umiesz?—Dalibóg, on śpie- 
^CeJ z życiom razy to sam0> czem dłużej, tern 

tZfuT ZaW s z o t e r az i uż zapomniał, ha! ha! ha!
Kwan-n« ,saino musi was przecież nudzić, 

Wa J ^ P ie w a n . ° dzyskuJ?c przytom ność;-a le te- 
s‘§ lenioi Wam waszą ulubioną piosnkę, ta 

W- oQuanu p0(1Łobać będzie, i prędko zanucił: 
tyjy^ksza „ Jt,out renait a 1’espćrance.”

§sć gości, ja k  mogli akompanjo-

^ n y  kreoj’ Kwa gasie! zaw ołał dopiero wspo- 
h ^  Ale b aw°!
kL2e<ł cbwila°h?> ty p u k asz?  Gdzie je s t Heston?
fiieh p°glądaiao • Jef cze tu ta i ! zaPVtał Indja- 

ył U gry? niesPPkojme około siebie, czy on

— W yszedł zapewne na świeże powietrze; 
tu  w pokoju je s t bardzo parno i duszno, odrzekł 
tamten, ale śpiewaj wiersz następujący, co nas 
Heston obchodzi?

— Ej, to był tylko żart; oto macie drugi 
wiersz:

,,1’ai vulvules champs de...”
— Ale stój! j a  umiem jeszcze inną ładniejszą 

pieśń:
Jeune filie aux yeux noirs,
Tu regnes sur mon ame,
Tiens, voilii des croix d’or,
Des anneaux .........

— Ha, otóż mi struna pękła!
— Bo też walisz tak  po nich, jak  gdyby ci 

wszystkie popękać miały. Ale to ztąd pochodzi, 
że siedzisz na sucho. Dopiero jedną szklankę 
wypiłeś. Zbliż się, a pójdzie ci pewnie lepiej.

Kwagas zerw ał się, aby spalone usta odwilżyć; 
lecz w chwili, gdy szklankę do ust chciał przy­
łożyć, odbiły się o uszy jego jakieś tony z odle­
głej chaty; wyraźnie słyszał, że się ktoś śmieje.

— Zdrowie drogich nam osób! zaw ołał gło­
śno podnosząe szklankę i wypróżniając ją  jednym 
tchem.

Zdrowie to powtórzyło kilku z obecnych.
— Cicho! zawołał jeden, tam  wołają o po­

moc. Gdzie jest Heston?
N astąpiła  chwilowa cisza, i jeszcze raz zawo­

łano o pomoc, a głos pochodził z niedaleko sto­
jącej chaty.

V II.

Musimy teraz powrócić do innej sceny naszej 
powieści, mianowicie do nieszczęśliwei ofiary, k tó­
ra  przez Szrifa w tak  okrutny sposób była wię­
ziona.

Jazeda wychowana przez ojca swego, bogatego 
Duvont, w całym przepychu, w wszelkich wygo­
dach życia plantatorskiego, nie przypuszczała ni­
gdy możności być postawioną na równi z tą  po­
gardzoną rasą ludzi, do których jej matka należała. 
Niewiedziała o tem, że jej ojciec listu wolności 
nie zostawił, zresztą sądziła że to jest zbyteczne, 
któż miałby córkę majętnego Duvont za towar 
uważać? Plantatorowie okoliczni znali jednak jej 
pochodzenie, a ich synowie, jak  chętnie piękną 
dziewicę swej miłości zapewniali, strzegli się je ­
dnak choćby słówko alluzji o stałem  połączeniu 
wyrzec; bo myśl o związku z Murzynką była za 
nadto niestosowną!

W tem przybił Laniera na swoim Szonerze po 
raz pierwszy do brzegu; u jrzał piękną dziewicę i 
pokochał ją;^ lecz Jazeda z zimną dumą unikała 
go, chociaż jej serce dla wykształconego cudzo­
ziemca nie pozostało obojętnem. „Skoro się do­
wie, z jakiego pokolenia ty  pochodzisz," myślała 
sm utna sama w sobie; „to i on uczyni jak d ru ­
dzy; wzgardzi tobą, zapomni o tobie.” Laniera 
tymczasem myślał inaczej; on pilne zwracał oko 
na całe jej postępowanie, i przysiągł sobie że ją  
nazwie swoją, jeśli tylko jej serce zyskać potrafi.

Pewnego wieczoru (było to w jesieni) wyznał 
jej po raz pierwszy swą miłość, i b łagał o wza-



w andow icze, p. N. i p. B . artyści, jak im i m ało  
m iast w naszym  kraju pochlubić s ię  może.

Jednem  słow em , koncert pow iódł się doskonale, 
a licznie zebrana publiczność, nie oszczęd za ła  hucz­
nych oznak  zadow olenia.

—  W  m agazynie p. H urtig w idzieliśm y fo to ­
graficzne reprodukcje Kopernika.

—  W ystaw a pieniędzy, która licznych zw ykle  
w abiła widzów, przeniesioną zo sta ła  z rogu ulicy  
W arszaw skiej na ulicę K anonicką. W łaściciel te j­
że p. H ejm ann, pozbyw szy prow adzony przez s i e ­
bie m agazyn wyrobów żelaznych, obecnie zajm uje 
się ty lk o  interesam i bankierskiem u

—  C hciwość nierozsądna sam a się  karze, tak by­
ło  przed tygodniem ; kolektor pew ien otrzym aw szy  
doraźną tabelk ę loteryjną, napotkał podobno w niej 
na jeden z numerów u sieb ie zakupionych. S zczę ­
śliw cam i byli ludzie ubodzy, na których ustępstw ie  
m ożna się  b y ło  spodziew ać korzyści znakom itej 
przy natychm iastow ej w ypłacie. K olektor, gorący  
w yznaw ca z ło tego  cielca, a  tak  gorący, że innym  
z 'zazdrości żału je naw et wspólnej korzyści z po­
w ietrza  —  dalejże w lot do uposażonych przez  
fortunę. Ile im w yp łacił, niew iadom o; dość, że 
przecież coś dał i to podobno k ilk aset rubli. Na 
drugi dzień przyszło  sprostow anie, z k tórego  oka­
za ła  się pom yłka; a w ięc co tchu kolektor o zw rot,
0 którym  ciężko mówić z biedakam i żądnym i grosza.

Nim s ię  proces rozw inie i skończy, u lotn ią  się
p ien iądze zap łacone za niby w ygraną; będzie w ięc 
nie z ły  rabat dla chciw ego jegom ości.

—  W Zduńskiej W oli bawi trupa teatralna  
pod dyrekcją p. Nowickiej (z dom u Z ielińskiej), 
znanej dobrze na scenach prow incjonalnych.

— Z W łocław sk iego  donoszą nam o wypadku  
jak i m iał się w ydarzyć w pierw szych dniach b. m.

W  lasach krośuiew ickich  urządzono polow auie  
na dziki. Zabito ich kilku, a jed en  olbrzym i po­
jed ynek  u szed ł raniony. N azajutrz we w si Ko- 
łom ji, pow iecie w łocław skim , cz łow iek  pracujący  
w ogrodzie, sp ostrzeg ł dzika, w idocznie tego s a ­
m ego, bo ranionego i na pozór w lokącego się za ­
ledw ie. Porw aw szy za drąg, cz łow iek  ten  rzucił 
się  na dzika aby go dobić, ale zw ierz rozw ście­
czony rzu cił się nań i jednem  uderzeniem  k ła  
p o ło ż y ł go na m iejscu.

—  W dniu 8 (2 0 ) b. tn. i r., um arł w S iera ­
dzu Tom asz Ł i m i c w s k f ^  w łaściciel cukierni
1 obyw atel, pozostaw iw szy żonę i dziesięcioro d zie­
ci. Sp. Tom asz Ł un iew sk i b y ł znany jako cz ło ­
w iek  prawy i zacny.

—  Z łożono w ekspedycji K aliszan ina od p. W. 
rs. 1, dla ubogich na św ięta  B ożego  N arodzenia.

—  Z łożono w ekspedycji K aliszanina od pani 
K. koszu lek  5 dla Ochronki.

ze  w zględu swojej w ażności sta łab y  się punktem  
ciążenia , zaw iązk iem  do innych budowli i ozdobą  
tej częśc i m iasta , w którą p rzen iósł by się jego  
rozrost. N adto, przy w idoczuem  zakw itaniu K ali­
sza, przy w zroście jego ludności, szkoda naw et 
jednej kam ien icy, jed n ego  dom ku, słow em  szkoda  
każdego budynku, który m iałby uledz ro zrzu ce­
niu, a  w którym  k ilka lub k ilk anaście  rodzjn ma 
lokal i pom ieszczen ie. N iesłychan ie drogi lokal 
w naszem  m ieście a naw et trudność w jego  w y­
szukaniu , są  najlepszą  w skazów kę uczącą  o szczę ­
dzania budowli jak ie  ju ż  są; ty lko now e Kamieni­
ce i niejako sztu czn e w ytw orzenie takow ych  przez 
zachęcenie do budow ania na pustych  skrajach  
m iasta, zdolne będą w płynąć na udogodnienie i 
obniżenie, przesadzonych i n iesłych an ie uciążli 
wych cen pom ieszkam

pom alowana, radzić należy: aby m iejscowi Pa j 
wie artyści m alarze z bliska rozpatrzyli ją P 
w zględem  popraw ności rysunku i dobrze wyr 
nej anatom ii, czy j e s t  d ziełem  niepośledniego » i 

takim  razie, po oczyszczeniu w. .

aW M U O W M

cerza , a w laium  razie, pu u u p z ^ ll,“ 'jpt' 
z brudu i kurzu, tudzież wy reparowani u uin’̂ jć  
nem  uszkodzeń, gdyby jak ie  były , pozost 
w dotychczasow ym  stan ie , gdyby zaś była p° , 
g n ię tą  połyskującym  czarnym  lakierem , w „ 
ow e czern id ło  jak o  profanujące szlacheiuą na . |. 
m aterja łu  (t. j .  drzew a), zdjąć do szczętu z " 
ką ostrożnością należy, bez zeskrobyw ania os 
mi narzędziam i, tylko zm yw ając mydłem, 
p en ty n ą  lub alkaliam i. T ak dopiero oczyszj2 ^ 
d rzew o , pociągnąć dobrą ciem ną bejcą, S ^ 3lI. 
za sch n ie , n atrzeć  po niej, lecz nie za nadto, 
chym kaw ałk iem  w osku, poczem  z niego P 
w ytarcie ostrą  szczo tk ą  i suknem , blask u® 
kow any w ydobyć.— C. Biernacki.

—  (Art.  nad.)  — Jakkolw iek  w N -rze 100  Ka­
liszanina objaw ionem  je s t zdanie, że uajodpowie- 
dniejszem  m iejscem  na m ający się budować ra­
tusz, byłb y  plac w środku rynku, gdzie d ziś stoi 
kam ienica p.* P ietrzakow skiego i odwach, pow aża­
my się przecież utrzym yw ać, że tylko plac jak iś  
na skraju dzis iejszych  granic m iasta, a m ianow i­
c ie  w takiej stron ie gdzie się  m iasto rozprze­
strzen iać na p rzysz ło ść  m oże, b yłby punktem  na 
ratusz najw łaściw szym , albow iem  budowla taka

—  (A rtykuł nadesłany z  W arszaw y). — W ce­
lu w yjaśnienia i usunięcia w ątp liw ości, przez p a ­
na X   postaw ionej w  zam ieszczonem  w uu-
m erze 98 K aliszanina, a przypiskiem  redakcyi 
popartem  zapytaniu: w jak i sposób ma być odno­
w ioną figura p. J ezu sa  ukrzyżow anego, znajdujące­
go się w o łta rzu  k ościo ła  ś. M ikołaja w Kaliszu? 
porozum iałem  się w W arszaw ie z dworna p ierw ­
szorzędnym i artystam i m ianow icie rzeźby i a rch i­
tektury, którym  po przedstaw ieniu  kw esty i i zw ró­
ceniu uw agi na poszanow anie zabytku  sztu k i sn y ­
cerskiej, m ogącego m ieć n iejaką w artość arche­
ologiczną *) zażądałem  od nich zdania i s to so ­
wnej w tym  w zględzie iustrukcyi.

Z odbytej we trzech d y sk u sji kom unikuję W am  
rezu lta t.

W ed łu g  zasad i w ym agań sztuk i p lastycznej, 
na posągi i figury w traktow aniu  pow ażuem , uży­
wa s ię  zw yczaju ie  za m ateryał: marm uru, bronzu  
i drzew a, a i tych  przy naśladow aniu farbam i na 
wzór jedyn ie używ ać się  godzi. Można w ięc m a­
lować tylko na sim ilacyą marmuru, bronzu i drze 
wa. Z atem  bezw arunkow o ukrzyżow auego Chry 
stusa ani na naturalny kolor c ia ła , a tern bar­
dziej pozłacać, pod k lą tw ą  zeszp ecen ia  i sprofa­
n ow an ia  rzeźby dopełn ić nie można. Może ktoś  
naiw nie zechce zagadnąć: a  dla czegóż w trypty  
ku m aryackiego k ościo ła  w K rakow ie sły n n e  figu- 
ry z drzew a rzeźbione d ziełem  W ita S tw osza bę­
dące, są  jednak  na kolor c ia ła  m alowane i zara­
zem  złocone? odpow iadam y na to, że o łtarz  tam ­
tejszy w innych postaw iony je s t  w arunkach, tak  
sam o jak  i w ielk i, który się tu w kościele m etro­
politalnym  ś. Jana w W arszaw ie znajduje; bo 
tam, również jak  i tu, św ia tło  do w nętrza absydy  
(prezbiterium ) przez kolorow e szyby ok ien  w nika­
jąc, zapotrzebow aue, a raczej do tej gry kolorów , 
uroczy pom rok tw orzącej, zastosow ane zosta ły  
(przeczytać n a leży  w tym  w zg lęd zie  dla b liższego  
objaśnienia przypisy do poem atu W incentego P ola  
p. u. W it S tw osz).

Jeżeli zatem  figura C hrystusa w Kaliskim  k o śc ie ­
le ś. M ikołaja je s t  ciem no lub czarno na mat

I

Korespondencja K aliszanina.

W arszaw a d. 17 grudnia 1872 r‘

' t s*°‘po raz dw udziesty ósmy pok aza ł na świat ^  
je  pulchne ob licze! A tu sz a  jeg o  wcale prz) 
ita, z tego prosty w niosek, że  mu nasze war-5 
sk ie  p ow ietrze  służy! n o

D om yślacie się już zapew ne, że chcę 
„K alendarzu W arszaw skim , popularno-naukow. 
Józefa U ngra na r. 1873 . Tak na oko, wca ;eui, 
gruby, chociaż po bliższem  rozpatrzen iu  poZ.nî  jej 
że grubość ta  troszkę sztu czn a , spora bow® 
część  odchodzi na og łoszen ia  rozm aitych Plgtr0. 
centów . A teraz  oddaw szy hołd  zew n ętrzn i ^  
nie, przystąpim  do b liższego  rozpatrzenia ^  
w nętrznej w artości tego  tłu śc ioch a . Skład . 
ona prócz w łaściw ego  kalendarza z 5 cz§śc ’ 
koto : P oezje, Ż yciorysy, Pow ieści, Opowiadań1 
u k o w e  i przem ysłow e (co ?), i W iadomości 
m acyjne. , tyfl>

tych  w szystk ich  działów  jeden tylko . nor»*Z

*) O bjaśniam y, że figura obecna je s t  w r .  b. w yrzeź­
bioną; n ie  je s t  więc zab y tk iem  archeologicznym , a  d a ­
w na jako zby t nędznego d łu ta , u sun ię tą  została.

(P rzyp . R ed .)

roku ze szczególn iejszem  staraniem  został 
cow any, a tym  je s t  d z ia ł inform acyjnych ' rj- 
m ości. W ydaw ca przez to chcia ł widocznie u 
w ied liw ić n agłów ek  sw ego kalendarza , , ^ a l'’e z0' 
sk i.” Co się zaś tyczy drugich d zia łów , to p .  
s ta ły  zepchn ięte  na drugi, trzec i i daBz)’ v
A szkoda!

Jużeśm y raz starali się  w ykazać ca łe  zn
ni*

-kalendarzy i tego  znów pow tarzać nie 
pow iem y tylko, że  kalen darzow i p. Unger ^  
od teg o , czegośm y od „K alendarza w ogo 
dali. j.ylka

I tak: życiorysy ozdobione rycinam i, s** 
krótkiem  streszczen iem  tych opisów , ktfir^ f

4
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jem ność. B iedne dziew cze rum ien iło  się  i b ladło  
na przem ian, a na drżącym  uczynione g łosem  
pytan ie ty le jej drogiego m ężczyzny ośvviadczyła, 
że o połączen iu  z nią m yślić naw et nie można, 
poniew aż ona pochodzi z E teop ii.

Prawda, że na chw ilę sta n ą ł jak  w ryty, gdy 
z jej w łasnych  u st potw ierdzenie tego  odebrał, co 
dotąd z u st innych za oszczerstw o uw ażał; ale 
szlachetne jeg o  uczucie w z ię ło  górę, i z w iększym  
jeszcze  naciskiem  pow tórzył sw oją pierw szą proźbę.

O, z jakiem  uczuciem  szczęścia  oparło teraz  
piękne dziecię sw ą g łow ę o p ierś m ęża, p ierw sze­
go, który z czystą, w ierna m iłością  do niej się  
zbliżył!

Z radością dał ojciec sw oje zezw olenie; w ie­
d zia ł on, że tym sposobem  zapew ni sw ej córce 
u b iałych  szacunek, który żadnym  inaczej n ie- 
m ógł się  stać jej udziałem . W tein n astąp iło  
w yżej wsponinione zajście z kreelem . Laniera  
za b ił sw ego przeciw nika, i zm uszony b y ł do u cie­
czki; w krotce potem  um arł stary D uvont, a H e ­
ston , jego  sąsiad , a zarazem  N ad-S zeryf obw odo­
wy, zrob ił spis m ajątku n ieboszczyka i przysp ie­
sza ł, o ile m ógł, sprzedaż spadku, przyczem  jak  
w idzieliśm y, w łasne zam iary m iał na oku. Już 
przedtem  w yjaw ił on b y ł Jazed zie  sw e haniebne  
zam iary, bo zd aw ał się nie uw ażać jej w yżej, jak

każdej innej Murzynki; a poniew aż b y ł od niej 
zaw sze z najw iększą  pogardą oddalony, śm ierte l­
ną p rzeto  p a ła ł zem stą, i co tylko m ógł uczynić, 
by stan n ieszczęśliw ej dziew icy pogorszyć, to uczy­
nił; obchod ził się z nią, i n ieczu le i okrutn ie, a 
naw et zbrodniarz m ia ł lepsze p osłan ie i lepszą  
żyw n ość jak biedna Jazeda , której uic innego z a ­
rzucić nie m ożna było , jak tylko, że je j babka 
b yła  M urzynką.

Jakie ten  szkaradny cz łow iek  w zględem  niej 
m iał zam iary, gdy ona zostan ie  jeg o  niew olnicą, 
i zu p ełn ą  w ładzę nad nią m ieć będzie, B ogu ty l­
ko wiadom o. R óżni sąsiedzi p lantatorow ie oba­
wiali się najgorszych skutków , i robili mu pow a­
żne przedstaw ienia, na które on jednak  śm iejąc  
się zdradliw ym  odpow iadał w zrokiem , m ów iąc, że  
on już w ie co ma uczynić i że  zna praw a L ui- 
ziany.

B iada niew olnikow i, którego pan tak  daleko  
w gniew ie się  zapuści, jak mu to prawa pozwalają!

Dom , w którem  Jazeda, od łączona od innych  
niew olnic strzeżouą była , i który n iety lko na w ię ­
zien ie, ale ju ż  raz i na sk ład  prochu użytym  b y ł, 
bardzo mocno b y ł zbudow any, a m ia ł dach cięż- 
kiem i deskam i podwójnie pokryty. C iężkie jedne  
na drugich p ołożone bale cyprysow e, b y ły  do t e ­
go na końcach Żelaznem spojeniem  połączone;

z portretam i m ieliśm y przyjem ność oglądać " 
albo w „T ygodniku Illustrow anym ,” albo " " 
drow cu.”

N ie m ile zostaliśm y dotknięci tem , 
znaleźli ani życiorysu , ani portretu n a s z e j ^  bf 
kiego  ziom ka. M ikołaja K opernika. A ^ zXx0i f  
ło  go odpow iedniej um ieścić , ja k  w tak 
w szechnionej publikacji? N aw et tak ie k a D T ^ r

t?l'

i
mocno dębow e drzw i otw iera ły  się  zewuąt ^  
ko żelaznym  kołk iem  a gdy się z m i e r z c h a ć  ' o[ 
n ało , zaw iesza ł H eston  je szcze  m ocno kła c%i
której klucz w k ieszen i n osił. N adto stab J 
przed drzw iam i w grube uzbrojeni kosztu1- 
M urzyni Sam  i Scypio, z których Scypi°t 1

od czasutny na rozkazy sw ego  pana, 
ront około  domu odbyw ał. j

O koło p ółnocy  zb liży ł się  po cichu yśl^l 
sk ry ł się pod bliski parkan oczekując P° 
chwili; n ieśm ia ł on jed nak  ani kroku a ypi°' 
uczynić, póki n ieu sły sza ł, że  K w agas na 
na za w o ła ł, aby mu jego  instrum ent z ^ i) '  
przyn iósł. M urzyn, w nadziei otrzym a111. 
obiecanej mu przez Indjanina wódki, P11. ^
na b rzeg, a L aniera zręczn ie, jak kot dzik i ^  pO 
się  na dach. Tu w szakże przekonał sj§j je^ 
mimo kilku m iejsc uszkodzonych niepod° ^  na' 
rzeczą  utorow ać sobie drogę wewnątrz, t 
robienia w ie le  h a łasu , i zacisnąw szy zęo) prZefl 
na d ó ł z m ocnem  postanow ieniem , że ,lZV] c 
m ocy, zw o ła  sw oich ludzi, i raczej

że u ż y je 1;  co 
każd^ ’ 0/ 
niiar,l.„via'mu opór staw iać będzie, zabije, niż zani

rr<'* nt%v%inn\%t% ; T n r .n d n  ęy f g J j U  g w y c h  H *go zaniecha i Jazedę
c ió ł pozostaw i. a i

Scyp io  tym czasem  p ob ieg ł b y ł na br . 
d zia ł tam , jak  w łaśn ie T ytus łód k ę od

4 '
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no era  * „ Z o r z y p o s t a r a ł y  s ię  o d rz ew o r y t  
P ftre tu  K op ern ik a , a k a len d a rz  p. Uugei* zd o b y ć

rvt Qa^ n '6 Bbl c z e S °  ? Do t e n  d r z ew o -
) nie byt  u m ie sz cz o n y  w c ią g u  roku w ża d n em  

Pism w y d a w a n y c h  przez  p. U n ger .  M ie jm y  n a - 
t z le lg, że w k a le n d a rz u  na rok  1 8 7 4  b ę d z ie m  mieli  

wy n a g r o d z o n e m . W dzia le:  po w ie śc i ,  m ożem y  
P o j e m n o ś c i ą  z a z n a c z y ć  z w y ż sz y m  ta len tem  

p o w ia s tk ę  p. t.: „ S tr a c o n e  ży c ie ,” przez  
w i l i  • sk ieg o ,  i o d z n a c z a ją c e  s ię  h u m o rem  opo  
sie P' t-: d z ia d u n ia ,”  p r z ez  Zacharja

" ‘cza- A le  z n a jd u jem  tam  ta k ż e  i „ P o w ia s t k ę  
l,rawdziwą,” p. p .  L . W ilk o ńsk ie j .  
int ° w ia s tk a  ta  n i e o d z n a c z a ją c a  się  a n i  s ty le m ,  ani  

eresem , an i  w reszc ie  t e n d e n c ją ,  n ie  p o w in n a  by-  
1() znaleźć  m iejsca  n a w e t  w ka len d a rzu .  N ie  w ie-  
cza' ° 0 Za in te i 'e s  m o g ła  m ieć  red a k c ja ,  ura iesz-  

ta k ą  n ę d z o tę .  Chyba s z ło  jej o z a p e łn ie -  
dai ^aP'e r u > a  m o ż oo  g o  b y ło  lepiej  z u ż y tk o w a ć ,  
ter C| Ch0ćby m a leń k i  rzuć o k a  na  d z ia ła ln o ś ć  li- 

a c k ą i s p o łe c z n ą  u b ie g ł e g o  ro k u .  K a le n d a rz  
mn„ 1nf e r  j e s t  ta k  u ło żo n y ,  ż e  j e g o  c z ę ść  l i teracka  
75 i • s ł u ż ye  do  k a len d a rza  na  rok 73 ,  7 4  i 

> s ło w e m  n a  ja k ik o lw ie k .  
nie et ên  ze  sp ra w o zd a w có w  c h w a l i ł  p. U nger ,  że  
§1 . u m ie sz c z a ją c  da n y ch  s ta t y s t y c z n y c h ,  n ie  na-  
d w  w êm  p. J a w o r sk ie g o ,  i że te
D ? k a le n d a rz e  w z a jem n ie  s ię  n iby  d o p e łn ia ją .  

O kujem y! K a le n d a rz  p. U n g e r  k o sz tu je  kop,
P- J a w o r sk ie g o  rs. 1 —  to  tro ch ę  z a  wie le  ! 

w W ystępu jem y po kole i  do  d z ia łu  o z n a c zo n eg o  
sp isie  rzeczy  d z iw n y m  n a g łó w k ie m  „ N a u k o w e  i 

no, erny s ło w e ” (a le  c o ? ) .  T am  m a m y  ty lk o  do z a ­
w i e i ? 1?*3 w y b o rn ie  n a p isa n y  a r ty k u l ik ,  n a jo d p o -  

niejszy m o że  z  c a łe g o  k a le n d a r z a :  , , 0  w yb o-  
n au czyc ie la  d o m o w eg o ,”  k tó ry  w s z y s c y  ro d z i-  

sto Zy fcać P ° w ‘n n i- Z najd ujem y tam także:  „ H i-  
Papieru ,” pracę  za obszerną ;  n ik o g o  b o w ie m  

2n^ eru robić  n ie  nau czy ,  a  k a ż d e g o  p o rzą d n ie

p o ^ n y  s ło w ia ń s k ie ,” E s tr a jch er a ,  a r ty k u ł  n ieo d -  
Wid * P ° P uiarr,eR0 k a len d a rza .  W o g ó le
ge ? lm.v> ż e  w tym  „ d z ia le ” tr zy m a n o  się  z a sa d y ,  
ps ka lendarz ,  to  zb iór  n a jg o r sz y ch  k a w a łk ó w  l e ­
n i e ć ’’ p isarzy- O to  n a p r z y k ła d :  „ G o łą b ’ p o s ta ­
w ę ’ P; G rą b cz ew sk ie g o ,  o zd o b io n y  9-m a drze-  
Cq y tam i, i w a r ty k u l ik u  n ie  m a an i s ło w a  o tem ,  
n a s°ne ma^  w y ° bra^ c ,  c h y b a  p. W y d a w c a  ch c ia ł
0t)js Zaznajom ić  z g łó w k a m i  g o łęb i;  C a ły  a r t y k u ł  x uam  aw eg o  a u w o a a ia  t w i e r - :

soje  nam  ty lk o  w y ś c ig i  g o ł ę b i e —  c zy  to  t a k - | ^ z ‘*>. z e  o dd aje  u s łu g ę  l i te ra to m , r o z p o w sz e c h n ia -  
o ‘nauk° w o - p r z e m y s ło w e ?  T u ju ż  w id o czn ie  s z ł o  ich  tw ory .  Z e  s tro n y  p. U n g er ,  a d w o k a t  s p r a - ' 

j^ ^ } tk o w a n ie  s t s r y c h  drzew o ry tó w .  wi^dliwlp t n  w>oi5ni/i »■*
alb0Zla* „ P o e z i j” ba rdzo  m a lu tk i ,  s k ła d a ją c y  s ię  
k0m ,.z P rzed ru ków  i poezj i  L e n a r to w icza ;  S y ro -  

g  b a lbo  t e ż  z  u tw o ró w  s ła b y c h  j a k  np. M otyl,  
ją w n.CZfic *8 Zil d łu g ą  m o że  o c en ę ,  s t r e s z c z a m y  
^ i e s z l / z  s ło w a c h ,  że  K a le n d a rz  p. U n g e r  dla  
sw-y i .ńców  W a r sz a w y  m a z n a c z e n ie ,  z  pow odu  
bard 1 ,n fo rm a cji; z a ś  d la  m iesz k a ń c ó w  prow incji

w iosn ą ,  k tó ra  nas ta k  d łu g o  łu d z i ła ,  a ż eb y  po k a ­
zać,  że  b y ła  ty lko  b a ń k ą  m y dla ną .  M am y już  
śn ie g  i m róz, a  z a p e w n e  na  N o w y  K ok b ęd z iem  
j e ź d z ić  sa n n ą  i ś l izg a ć  s ię  na  S a sk im  p lacu  (m ó ­
w ię  n a  serjo) .  Z na leź l i  s ię  bow iem  lud zie ,  k tó rzy  
w y sta ra w sz y  się  o o d p o w ied n ie  p o zw o len ie ,  m ają  
urządz ić  na  p lacu  S a sk im  s z t u c z n ą  ś l i z g a w k ę  —  I 
ażeb y  na  niej p ięk n e  pa n ie  i n ie  p ięk n i  pa n o w ie  
m o g li  używ ać ,  n a tu r a ln ie  za  o p ła tą ,  różnej  g i m n a ­
styk i.  VVszystko m a  być  u r z ą d z o n e  z n a le ży ty m  
ko m fo r tem .  B ę d z ie  m u z y k a  i bufet ,  a w nocy  r ó ­
żn o k o lo r o w e  la ta rn ie  rozp ęd za ć  będ ą  c ie n ie .  M a ­
j ą  n a w e t  być i ba le  na  lodzie .  (Jbaczym y, ż e  j e ­
sz c z e  p r z y s ło w ie  o  z a m k a c h  na  lo d z ie  po k a że  s ię  
niepraw dą. Ż a łu jc ie  ka l i sza n ie ,  że  n ie  m ac ie  c z e -  
g o ś  p o d o b n e g o !  K iedy  m a c ie  ż a ło w a ć ,  to  za  j e ­
dn ą  d r o g ą  n iech z p iers i  w asze j  w y d o b ę d z ie  s i ę , 
w e s tc h n ie n ie  za  u r o czą  E m m ą  B ra tu ,  k tóra  po i 
kilku n ie o d w o ła lu ie -o s ta tn ic h  w y stą p ien ia c h ,  w y - 1 
j e c h a ła  do  K o n sta n ty n o p o la ,  z o s ta w iw s z y  s i ln e  w r a ­
ż e n ie  na p łc i  brzydkiej m ia s ta  vVarszawy, a d u ­
m ę i r o zk o sz  na  p ic i  p ięk n ej .  G dyb y  więcej  b y ło  
p o d o b n y ch  a k r o b a t e k  m ięd zy  k o b ie ta m i ,  p i sa ł  j e ­
d en  z K urjerów ,  to b y śm y  c ien k o  o em a n c y p a c j i  
śp ie w a l i .

A le  p an  B e k e r  p o c ie sza  nas j a k  m o że  po tej 
s t r a c ie ,  p r a w ie  c o d z ie u n ie  ś w ie ż o  p rzy jeżd ża ją cy m i  
a r ty s ta m i  (!) i a r ty s tk a m i  (?). A o o b r a z a ch  ż y ­
w ych ,  k tó re  p r o d u k u je ,  to  j u ż  n ie  w iem  jak się  
m am  w y ra z ić ,  r a d z i łb y m  ty lko ,  j e ś l i  k tó r y  z o b y ­
w a te l i  w a s z y c h  p rzyjed zie  do  n a sze g o  grodu ,  a 
w e źm ie  go  c h ę tk a  iść do T ea tru  I la p p o ,  n iech  n ie  
b ie rz e  z e  so b ą  an i  m a łż o n k i ,  ani córk i.  A  j e ś l i '  
s ię  p a n ie  up rą  k o n ieczn ie ,  ażeb y  pójść, to  n iech  
w e z m ą  ze  so b ą  c ie m n e  woa lk i  d la  zakrycia . . . .  r u - ! 
m ień có w .

W y śc ie  s ię  d o ty c h c z a s  c ie sz y l i  O p erą  w ło s k ą  i 
p ię k n ą  pa n ią  C arose l l i ;  teraz  na  n a s  ko lej .  P a ń ­
s tw o  Carose lli;  ze  sw ą  tru p ą  dali  s ię  ju ż  po zna ć  
W a r sz a w ie ,  i potrafi l i  u z y sk a ć  p o w sz e c h n ą  sym pa- i  

tję, cho c ia ż  z pow odu si lnej k o n k u re n c j i  z e  s tr o ­
ny  te a tr z y k ó w  o g r ó d k o w y ch ,  B i l s e g o  i t. d., n ie  
s z c z e g ó ln ie  m a ter ja ln e  zrob il i  in teresa .  A le  w y ­
śc ie  im  to p o d o b n o  w y n a g ro d z i l i !

S ą d  a p e l la c y ju y  w o sta tn ie j  in s ta n cj i  r o z s tr z y ­
g n ą ł  spór  p r a so w y  o ja k im  w am  j u ż  raz wspo  
m n ia łem ,  p o m ię d z y  pp. U n g re m  i D z ik o w s k im .—
P. D z ik o w sk i  p rzez  u s ta  s w e g o  a d w o k a ta  tw ier

Hóżne wiadom ości.

=  P is z ą  z H o m b u r g a .—  Gra z k a ż d y m  dn iem  
w ię k sz e  p rzy b iera  r o zm ia ry ,  ba n k  p r z e g r a ł  w o s t a ­
tn im  ty g o d n iu  o k o ło  m iljona  fr a n k ó w .  W ie lc y  g r a ­
c ze  tw o r zą  c z tery  r ó ż n e  k a te g o r je  pru sa k ó w ,  a n ­
g l ik ów ,  a m e ry k a n ó w  i n ie m có w .  (Ind. Belge.)

~  Z M o sk w y  p iszą  do „ G o ło s u ,”  że  r ze cz y ­
w is ty  radzca  s ta n u  p. G. von D erw is :  o b ja w ił  w l i ­
śc ie  s w o im  do G u b ern a to ra  m o s k ie w s k ie g o  a d r e ­
so w a n y m , za m ia r  o f iarow ania  s u m m y  rs. 4 0 0 , 0 0 0  
na u t w o r z e n ie  w M o sk w ie  w z o r o w e g o  sz p i ta la  dla  
d z ie c i ,  p o d o b n e g o ,  ja k i  w P e te r s b u r g u  pod  im ie ­
n iem  J W . Ks. O ld en bu rgsk iej  i s tn ie je .  (S M . Ztng.)

—  ż  T arnopo la  donoszą:  sek r e ta r z  t u t e j s z e g o  
b a n ku  h y p o te c z n e g o ,  T a p k o w sk i ,  s z e d ł  o 1 1 -e j  
g o dz .  w no cy  z  r e s ta u ra c j i  do dom u. W  d r o d z e  
d o s t a ł  n ie sp o d z ia n ie  z t y łu  s trza ł ,  k tó r y  p r z e s z y ł  
k a p e lu sz ,  n a p a d n ię ty  są d zą c  s ię  być  u g o d zo n y m  
w g ło w ę ,  p a d ł  na z iem ię .  N a p a stn ik  na d b ie g ł ,  i 
u d e r z y ł  g o  na do b ite k  k o lb ą  p is to le tu  w t y ł  g ł o ­
w y. A le  za b i ty  p o z o r n ie  z e r w a ł  s ię  i z a c z ą ł  bro­
nić. S k ry to b ó jca  z a c z ą ł  u c iek a ć  a T a p k o w s k i  ś c i ­
g a ł  go  aż  do  drzwi.  U ję ty  z o s t a ł  są d o w i  o d d a n y .  
P r z y c z y n ą  te g o  z a m a ch u  ma być z a zd ro ść .

( N .fr .  Presse.)
—  W  akaderaji  d la  d a m  w W r o c ła w iu ,  m ia ła  

w d. 19 b. m. pa n na  Air.alja Thilo  p iąty  p e d a g o ­
g ic z n y  odczyt:  „O zd o ln o śc ia ch  f i lo lo g icz n y c h  k o ­
b ie t y .” '

Przegląd polityczny,

/  -----
' roa łą  p r z ed s ta w ia  w a r t o ś ć .

B 0że„Ilaa te r a z  g w a r u  i ruchu  n ie  m ało;  św ię t a  
» „ » >  N a ro d zen ia  za  p a sem !  J u ż  i w y s ta w y  s k le ­
pię! z a cz y na.ją s ię  do  n a s ,  u ś m ie c h a ć  t y s ią c a m i  
nienj ^cb rze cz y ,  k tó r e  nie  .jedno c ię ż k ie  w e s tc h -  
kies e )v yrwą z  u s t  m a łż o n k a  i ojca, a  n ie  jednej  

oi za d a d z ą  c ię ż k ie  c iosy .
^ usimy s ię  też  c hyba  p o ż e g n a ć  z tą  pseu do-

f t l  ------- -------— . ........................ ■ ii-------n— ' -   ■ -

Uitfa St° S0Wn’e  do  um ow y tro ch ę  d a le j  na  In dja -  
W n)j | zek ać- Dw aj m a jtk o w ie  byli  ty m cz a se m  
czag c}*.scu j e g o  na p o k ła d z ie  „ K o g u c ia r z a ,” a  p od -  
Pa (j ,  5’ k u r z y n  z w o ln a  po b r z eg u  s ię  sp u s z c z a ł  
Heg0 X y ^ a w ° ł a ł  p r z y t łu m io n y m  g ło s e m  n a  wier-

M a ssa  M urzyn ie ,  s ta ry  ch ło p c ze !  g dz ie  
Ja y ’ k tó r y  M assa  In djan in  p r z y r z e k ł  mi?

_____ tem  M urzy n  i p r z y s z e d łe m  po  m uzy k ę?
tus , . P z y j e s t e ś  j e d n y m  ze  s tróży?  z a p y t a ł  Ty- 

to rem u  tera z  n o w y  j a k i ś  p lan  za ja śn ia ł .

^ urzvn^a!n ^6St’ Ja Scy’Pi o ’ stróż  J a z edy,  z a p e w n i ł  
henn ’ a b y tem  sa m e m  praw o sw o je  do o b ie c a ­

l i  n a P0ju u s ta l ić .

kie „ „ A  " ‘8 C> z ejdź  na  d ó ł  po sch o d k a c h ,  ty lko  
l a d n p .  B u t e lk a  sto i  n a  s to le .

czascrntliaCSŁC cza su  u s f ucb a t  S cy p io ,  T y tu s  ty m -  
r„ | b ły s k a w ic y  s k o c z y ł  po  dw óch  m a jt-  

że z k a z a ł  c h w y c ić  M u rzy n a ,  i w n e t  l e ż a ł  ten -  
» ^ c h „ P0(Ii 0d 8 e  w kaj u c *e > hlady  z  bojaźn i i prze-  

___ U ^ a y m u  p i s t o l e t  do  g ł o w y  p rz y ło ż o n o ,  
jąc  sjp -• 110 tu twój ubiór! z a w o ł a ł  T y tu s  ś m ie -  
tak J ’~ ' z " b a c z §i c z y  nie  M ę  m ó g ł  uchodzić  za
z tobń d n eg 0  n ie c p o n ia > ja k im  ty  j e s te ś !  K to  

4 razem  j e s t  ta m  na  straży?
« a m ,  w y s t ę k a ł  jen iec— g d y  ty m c z a se m  m a j-

w ie d h w ie  d o w o d z ił, że  to  w ła śn ie  p. U n g er  w y ­
stę p u je  po str o n ie  lite ra tó w , z a b e zp ie cz a ją c  ich  
w ła sn o ść . S ąd  a p e la cy jn y  z a p a tru ją c  s ię  na p o - ! 
s tę p e k  p. D z ., ja k o  n a  n a r u sz e n ie  w ła sn o śc i l i t e ­
ra ck ie j, p o tw ie r d z ił  w yrok  T r y b u n a łu  H a n d lo w eg o .

O d eb ra liśm y  w ty c h  d n iach  sm u tn ą  w iad om ość. 
W in cen ty  P o l, o s ta tn i m oże  z w ie lk ic h  n a szych  
p ie śn ia r z y , z a k o ń c z y ł  swój ży w o t. Z ło ż y ł  sp ra co - i 
w an ą  sw ą  g ło w ę  na w ieczn y  o d p o czy n ek  do z ie ­
m i. Ou z n ik ł, ja k  w szy stk o  co z ie m sk ie , a le  j e ­
g o  pom n ik , k tó ry  sob ie  u k u ł z  w ła sn y ch  p ie śn i, 
n ig d y  n ie  z a g in ie  i b ęd z ie  z a w sz e  św ia d c z y ł  o 
e g z y s te n c j i  na z iem i w ie lk ie g o  ta le n tu !  —  P okój 
je g o  p o p io ło m !—  Oskar Miot.

t e k  z d j ą ł  z n iego  k u r tk ę ,  k tó rą  w raz  z s ł o m i a ­
ny m  ka p e lu sze m  p o d a ł  T y tu s o w i .

—  T a k  dob rze ,  r z e k ł  ten że ,  b ia łe  sp o d n ie  m am  
w ła sn e ;  teraz  zo b a c ze m y ,  co  z S a m ’ein zrob ić  w y ­
padnie .  A  t y , — m ó w i ł  dalej do  j e d n e  z H is z p a ­
nów, ty  z n a s z  tu ta j ,  ja k  w id zę  k a żd ą  s to p ę  ziemi;  
p o w io s łu je sz  z a t e m  w z d łu ż  rzek i  aż  do d ru g ieg o  
cy p la  ta m , g d z ie  o b o k  p lan tacj i  B o n ie r ’a trzy c z ó ł ­
na są  u w ią z a n e ,  i b ę d z ie s z  tam  o c z e k iw a ć  K wa-  
g asa ,  k tó r y  z a p e w n e  n ie  d łu g o  p r z y b ę d z i e - a l e  
cóż z a m ie rz a sz  z ty m  św idrem !

—  G łu p c ze l  o d p a r ł  H is z p a n ,  m ów isz  przec ież ,  
że tam  są  tr zy  czó łn a ,  i czy  n ie  lep iej ,  a b y m  t e ­
raz k o r z y s ta ją c  z e  sp o so b n o śc i  u c z y n i ł  j e  n ie -  
szko d liw em i,  n iż  ażeb y  n a s  p o te m  z r o z p ię tem i  
żag lam i śc ig a ć  m ia ły?

—  B ra w o ,  brawo! z a w o ł a ł  m u r z y n ,  to  m o żesz  
u czy n ić  i z te  mi dw om a,  k tó r e  tu są; le c z  teraz  
odcho d zę ,  oni będ ą  c z e k a ć  na  in stru m en t;  prze -  
d e w s z y s t k ie m  wyszlj i  m ajtków  k u  o w e m u  p ło tow i;  
m u sim y  p o s tę p o w a ć  w y r a ch o w a n y m  k ro k iem ,  j e ­
d n a  s tr a co n a  chw ila ,  m o g ła b y  w s z y s tk o  popsuć.

S p ie sz n ie  o p u śc i ł  brzeg_ i w k ró tc e  z b l iż y ł  s ię  
do o tw o r u  s to ją c y ch  drzw i m ies z k a n ia ,  g d z ie  K w a-  
g a s  n iec ierp liw ie  nań o c ze k iw a ł .  C h c ia ł  ou  w p r a ­
w d z ie  dać  mu znak,  lecz  In djan in ,  k tó r y  w ca le  
nie  d o m y ś la ł  sig, ko g o  m ia ł  p r z ed  sobą ,  prędko

C a ła  p r a sa  eu ro p e jsk a  za jm u je  s ię  w tej  
chw il i  przes i len iem  m in i s ter ja lu em  w P ru sa c h ,  a 
szczeg ó ln ie j  d y m i  sją p. B ism a r ck a  z urzęd u  p r e ze sa  

p r u s k ie g o  m in is te r ju m  sta n u .  O gólna j e s t  opinja ,  że  
zrzu c a ją c  z  s i e b ie  ten  urząd, k s ią ż ę  k a n c le rz  n ie ­
m ieck i  m ia ł  p o b u d k i  c z y s to  p o l i ty cz n e ,  a m ia n o ­
w ic ie  c h c ia ł  w o r g a n iz a c j i  p a ń stw o w ej  pruskiej z a ­
p ro w a d zić  w ie lk ie  r e f o r m y ,  k tó r e  j e d n a k  n ie  d o ­
z n a ły  d o b reg o  p r zy jęc ia  u dw oru ,  i t e m  d y m isję  
p r e z e sa  m in is te r ju m  sp o w o d o w a ły .

O b o k  prz e s i le n ia  m in is te r ja ln e g o  w P ru s iech ,  
sp ra w y  w sch o d n ię  ta k ż e  ży w o  prasę  eu r o p e jsk ą  
za jm u ją .  W ie d e ń s k a  „ P r e s s e ”  u tr z y m u je ,  ż e  g a b i-  
ne t a n g ie ls k i  z a w ia d o m i ł  w ie lk ie  m ocarstw a ,  iż 
w k r ó t c e  zw róc i  ich u w a g ę  na  n a s tę p s tw o  tronu  
w  o t to łn a ń s k ie m  pa ń stw ie ,  aby  n a  p r z y p a d e k  je ś l ib y  
w Kons ta n ty n o p o lu  serjo  być m ia ła  m o w a  o z m ia ­
nie  d o ty c h c z a s o w e g o  p o r z ą d k u  n a s tę p s tw a ,  g ab i-  
ne  ty  c uro p e jsk ie  w spó ln ie  r o z w a ż y ły ,  c zy  i ja k  

d a le ce  s to s o w n e  m  będz ie  z b io ro w e  ich  w y s tą p ie ­
n ie  w K o n s t a n t y n o p o lu ,  ż eb y  za po b iedz  c iężk im  
z a w ik ła n io m ,  ja k ie  z tej  z m ia n y  w y n ik n ą ć  m o g ą  
dla  o t to m a ń s k ie g o  p a ń s t w a  i dla ca łe j  E u ro p y .

D e p e s z e  z F ra n c j i  n ic  w a ż n e g o  d z iś  n ie  p r z y ­
n o s z ą .  ( Z g . p .)

s ię  o d w r ó c ił,  i p o s tą p ił  p arę  k ro k ó w  nap rzód , 
g d z ie  b y ło  ja sn o  i dok ąd  M urzyn  n ie  śm ia ł  iś ć  
za n im . T ru d n o  m u b y ło  z n a le ść  sw eg o  p a n a ,  
b ez  z w ró cen ia  na s ię  p o d ejrzen ia  S a m ’a , lecz  u fn y  
w sw e  sz c zę śc ie , a  w r a z ie  p o trzeb y  w sw ój o b o ­
s ie c z n y  nóż, c o fn ą ł  s ię  sz y b k o , i n ie zw a ża ją c  n a  
p y ta n ie  s to ją c e g o  na s tr a ży  M u rzyn a , w ś liz n ą ł  s ię  
c ic h u tk o  za  dom  w tej w ła śn ie  ch w ili, k ied y  L a -  
n ie r a  z  d a ch u  sc h o d z ił, w ce lu  o p u sz cz e n ia  p la n ­
ta c j i  i ź a w o ła n ia  n a  p o m o c  sw ej o sa d y . Z a led w ie  
s to p y  j e g o  d o tk n ę ły  z iem i, s p o s tr z e g ł  przed  so b ą  
cza rn ą  p o s ta ć , w  k tórej je d n e g o  z e  stró ży  s ię  do­
m yśla ); i ju ż  s z ty le t  w y r w a ł z  p o ch w y , ju ż  na  
d o m n iem a n eg o  n ie p r zy ja c ie la  rzu cić  s ię  c h c ia ł, g d y  
ten  w y d a ł  z  s ie b ie  u m ów ion e sy c z e n ie , podobne  
do sy c z e n ia  g a d z in y , a  o ą łu p ia ły  L a n iera  nóż p o -  
d u ie s io n y  w g ó rę , o p u śc ił.

—  S t, M assa! sz e p n ą ł w iern y  M urzyn , pręd k o  
str y cz e k  d la  S a m ’a, a lbo ... tu  z r o b ił  z n a c zą c e  p o ­
ru sz e n ie  ręk ą , m oże  lep ie j o b ieca ć  m u w olność; a  
Sam  pom oże.
z Nie_ b y ło  p o tr z eb a  d a lsz y c h  ob jaśn ień  i g d y  
w ła śn ie  p ie rw sz e  d ź w ię k i  cy try  z drzw i dom u  
otw o r em  s to ją cy ch  z a b r z m ia ły ,  z b l iż y ł  s ię  T ytus  
do sz y ld w a c h a ,  k tó ry  go  natura ln ie  w z ią ł  za  sw e­
go to w a r zy sza  w r a ca ją c e g o  z posyłk i .

(Dalsay ciąg nastąpi).
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m in istra  wojny je n e ra ła  Roon i m ianow ał go ty m ­
czasowym prezesem  m inisterjum  stanu .

B ism arck zatrzym uje w ydział spraw  zag ran icz­
nych.

Je s t mowa o utw orzeniu  urzędu  kanclerskiego 
w P rusach.

S p r o s t o w a n i e .

—  W N -rze 92 w a rty k u le  pod nadpisem  „ l5 i e ' 
c z a r a  M o n s u m m a n  o.” S zpalta  2 w uad- 
pisie i w innych m iejscach zam iast: Jask in ia po ­
winno być: P ieczara ;— wszędzie, zam iast: M unse—  
powinno być: M onsu— ; wiersz siódmy od góry, 
zam iast: otw orzone, o tw orzono;—w tymże, zam iast: 
1 8 4 6 —1849; wiersz p ią ty  od do łu , zam iast: d a ją­
cem u—ma być dającem ; wiersz 4 od dołu, za­
m iast: t le n u - tle n ie n ia ;  wiersz 3 od do łu , zam iast: 
p ieczam i—pieczarze; szpalta 3-cia wiersz drugi, 
zam iast: m ieisce— miejsce; w iersz trzeci, zam iast: 
okopów— ocapów; wiersz p iąty , zam iast: olbrzy- 
m ę— olbrzymie; w wykazie sk ład u  chemicznego 
stalaktytów : tlenku  żelaza, zam iast: 12,06 ma być: 
12,00; wiersz 16 od dołu, zam iast: staladm itów , 
m a być: stalagm itów ; wiersz 12 od dołu: b rak u je  
w, przed  wyrazem pieczarze; w iersz 4  od dołu, 
zam iast: kraw a, ma być: praw a; wiersz 2 od dołu 
zam iast: c iąg łe—ma być: ciągły; nakoniec, w przy- 
p isku tłum acza  pierw szy w yraz powinien być: s ta ­
lak ty t.

O g ło s z e n ia .
Ekspedycja gazet i pism perjo- 
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
przy księgarni i sk ładzie nu t muzycznych

Henryka Hurtiga
w K a l i s z u ,

przypom ina prenum era to rom , że czas zamów eń na 
rok  1873 I-y  k w arta ł, się zbliża, a dochouzenie 
pism  bez przerw y zależy od wcześnego n ad e s ła ­
n ia należności. N adm ienia zarazem , że p rzy jm u­
je  zapisy n a  w szystkie pism a perjodyczne k ra jow e 

i zagran iczne.
( 5 2 6 - 8 - 7 )

NA GWIAZDKĘ
kalendarze, książki dziecinne z obrazkam i i dla 
dorosłej młodzieży w językach: polskim, niem iec­
kim, francuskim  i rusk im , posiada w wieikitri wy­
borze i po cenach n a jta ń sz y c h , sprzedaje 
k sięgarn ia  i sk ład  n u t J . M ittw ocha w K aliszu.

Tam że bileta na album  K opernika, o raz akc je 
Tow aszystw a Z achęty  S ztuk  P ięknych  W arszaw ­
skiego i K rakow skiego, są  jeszcze do nabycia.

(533— 4.4 )

5 0 0  IP .A .IR ,
kaloszy gumowych w różnych gatunkach  nadeszły  
w świeżem transporcie, i po cenach najtań­
szych sprzedaje sk ład  .1 .  .HiUnoch w K a­
liszu.

Tamże losy do ltlaggy V-ej w różnych ezę- 
uciacli są jeszcze do nabycia.

( 5 3 5 - 3 - 3 )

i g r " P rzyby ły  a r ty s ta  m a la r z  p .fl­
o re to w y  Jan  B ąkow ski podejm uje s ’ 

obrazów kościelnych i portre tów  zaręczając za 
podobieństw o i dobrą robotę, m ieszka w domu 
pana U lbrycha za ro g a tk ą  S taw iszyós_ą.

(558)

Ekspedyeya gazet codziennych i pism
p e r jo d y C Z n y c h  krajow ych i zagran icznych  przy 
k sięgarn i i sk ładzie n u t m uzycznych Ju liusza 
M ittw och w Kaliszu.

Ma honor donieść szanownej publiczności, iż 
z powodu opóźniania się poczt w obecnej porze 
roku, przez co p renum era to rzy  na późne o trzy ­
mywanie g aze t są  narażen i, takow e od tąd  przez 
2-ch roznosicieli b e z p ła tn ie  z księgarn i mojej 
rozsy łanem i zostaną dla prędszego ich dostarczenia.

Zapisy na gazety  codzienue i pism a perjodycz­
ne krajow e i zagraniczne, ja k  do tąd , tak  i nadal 
przyjm uje, a życzący m ogą takow e na każdej 
stacji pocztowej pod w łasnym  adresem  codziennie 
otrzym ywać.

O wcześne zapisyw anie się ta k  n a  gazety  co­
dzienue jak  i na pism a perjodyczne, o raz na Kali- 
szan ina upraszam .

( 5 3 4 - 6 - 6 )  «I. OTittwocll.

Abonament miesięczny tylko kop.30!
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy Księgarni H. HURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszem i dziełam i pow iększoną zo ­
sta ła . A bonam ent książek m iesięcznie po kop. 30.

( 5 1 7 - 8 - 3 )

F o r te p ja n  palisandrow y mało uży­
wany o 7-rniu ok taw ach z m etalow ą platą, 

ijest każdego czasu do odstąp ien ia. Bliż- 
sza wiadomość w hotelu  B erlińskim  w Kaliszu 
u W -go *J. JE. Peszke. (551—-3-3)

Je s t do sp rzedan ia na Chm ielniku pod 
N-rem  15 O TOO T z oficyną, z zabudow a­
niami i ogrodem  owocowym i warzywnym, 

obejm ujący g ru n tu  m órg 2 % , przynoszący  czy­
stego dochodu rocznie 550 rub li;— w tym że dom u 
są do w ynajęcia od nowego ro k u  3 m icszkauia: 
2 po 2 pokoje z kuchnią, drw aln ią i p iw nicą, po 
rub li 60, i jedno sk łada jące  się z trzech  pokoi, 
kuchni, sp iżarn i i piwnicy, za  rubli 120.

( 5 3 7 -3 - 3 )

P anny  kom pletnie uzdolnione w k ra -  
wiecczyznie jak o  też i do nauki, m ogą 

znaleźć zajęcie u O T . Stefańskiej, ulica G ro­
dzka Ns 351. ( 5 5 2 - 3 - 3 )

Nr. 3 8 . Nr. 3 8 .
Podpisany m a honor zaw iadom ić JW . i WW . pp. 
obyw ateli i m ieszkańców m iasta  K alisza i okolicy, 
że z dniem  3 (15) g rudn ia  r. b. rozpoczęła się 
w handlu  jego  położonym  przy  głów nym  ry n k u  

pod N -retn  38 w dom u w łasnym

zupełna wyprzedaż
towarów galanteryjnych, norymberąskich, 
kaloszy gumowych różnych rozmiarów,
oraz futer rossyisklch 1 zagrani­

cznych
w najlepszych g a tu n k ach  i po cenach znacznie 
zniżonych. K upującym  w iększe p a rtje  odstępu je  

się ko rzystny  rab a t.

Markus Kapłan.
Nr. 3 8 . Nr. 3 8 .

( 5 1 9 -4 - 3 )

JD Z E Z D S T T 'Z 'S T -A .
LANDAU z Warszawy
leczy radykaln ie  ból zębów, choroby dziąse ł i u st; 
plom buje sp ruchn ia łe  zęby i w praw ia sztuczne 
ta k  n a  kauczuku  ja k  i na m etalu.

P rzy jm uje chorych od godziny 9 z ra n a  do go­
dziny 6 w ieczorem  w hotelu  p. P  e s z k e pod JV*1 
i 2. ( 5 5 3 -3 - 3 )

Ubezpieczenie!
P odpisan i u trzym ujący  k a n to r  koniiSS®- 

w y  k u p n a  i s p r z e d a ż y  produktów  k ra ­
jow ych i zagranicznych, o raz wekslu, ubezpieczają 
od am ortyzacji po kop. 20  od sztuki.

Losy Prem jow. 5%  pożyczek C esarst. B °s* 
syjskiego, k tórych  to  ciągnienie w d. 2 (14) stf* 
cznia 1873 r. nastąp i, tudzież sprzedaje takowe i 
n a  w ypłaty  w ra tach . K an to r przy ulicy Kano­
nickiej N r. 70. (5 5 7 —3-1)

Gustaw Haimann fy Comp.

P o trzeb n ą  je s t do panienki dwu­
nasto letn iej n a u c z y c i e l k ®
p o lk a  z wyższem w ykształcenie® , 

posiadająca obok zw ykłych nauk  dokładnie: j?" 
zyk francuzki, niem iecki i m uzykę.

Bliższa wiadomość w K aliszu u W . Gliszczyń' 
skiej w dom u W. M ianowskiej.

( 5 5 9 - 3 - 1 )

N adszedł świeży tra n sp o r t

WYROBÓW PLATEROWANYCH
w ykw intnie assortow anych, o raz sam ow ar® ł |  
z renom ow anych fabryk  W oroncowych, l i e r b ® ^  
ty  B raci Popowych i O T alin iaka , k»" 
w io r u  świeżego, ś w ie c  stearyn ow y® 1* 
Newskich, g r z y b ó w  Litew skich, kat®**** 
g u m o w y c h  w różnych ga tunkach , p rzy te® 
m io d u  l i t e w s k ie g o , zezem poleca się-" 

( 5 4 3 - 2 - 2 )  J .  T r o s k a .

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 31 grudnia 1872 r.

M onety 1 papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . . . .  
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
” „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

,, i. i i. . . .  1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ Warsz.-Bydgoskiej . 
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzldej . 
5° /0 Listy Zastawne Rossyjskie .

żądano|pI^^ <
Ruble i koptój^

Wartość kup. od L. Z. starych k. 198 5 
„ „ „ nowych,, 248 j j

„ „ Likwidac. „ 22 $

941 15 
93 i  15 
93 f 15

78 90

1 5 3 ; -  
150, 50 
102! —

!!i°J 138 
i n i — 116

101
71

lo 9 1 - 108

85
85
85

60

15

25

77
77

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. .
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

.. „ 3 m. • .

110
7

87
99

100
98

109
7

87
99

■g *

Dnia 23-go i 2i-go

Term om etr)

W czoraj. 
Dziś . .

Zimna 
z rana

Zimna
w p°

2 
0

lud.

B a r o m e t r

Wczoraj, j pochmurno—wilgotnie.

Muitt: » .łątkow y z powodu św iąt Bożego Narodzenia n ie  wyjdzie.

R ed ak to r, J. Tański,  —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . —  Za pozwoleniem  cenzury  miejscowej rządow ej.


